
JEAN RAY. 

z TA. 
Prze.z czterdzieści lat ciemial R<Joikc, 

ciężki inie,dosfatek. 
Mieszlrnl razem ze swym ojcem, któr:·,; 

posiadat wpra:wdzii1e sa1m trochę irns,za ale 
i ,to ·OO S:\rin .zarahiat, rbeza1pe1acyjnie odkla
da1t na stronę. 

Cz,f.eridz1ie1ści dtugich lat! 
f sfa.ry W doda~ku ·WCaiJe llie myśi]al U-

tniera.ć! 
Pewnego wieczora Rooks spotkał się z 

>fa.dną dz·i.ewczyną o ·czerwonym buz·iaku. 
która 01kazata gotowość za tr~zy szyling: 
być {]fań !askawą. 

Rooks zadusi! swego oJca i z·osfa! ko
chankiem 1pięknej dz·iewczyny. iP·o miesia·· 
cu miar w k,ieszen1i równe osiem pe,nsćiw 
tydko. Przytem wyrzutami tra1wiony spę 

dzat z·imne i wilgo;tine .noce .pod golem nie
bem. 

.P1od po1dlo.gą sy:pia!:ni bowiem w 1Llom11 
. !i,ool\V·skiim trup sta1rcgo by! schowany 
Rooks, ·który nie miał ,na tyle wy:ksz.talcc
nia, ażeby w przesądy nie 1wJenzyć, oba
wia! się do puste.go domu powracać. 

* * * 
Pewne~o w.ieeizora, kiedy zimn·o było je

S'Z·cze .p.rze.ni'ld1iwsze i mgła wilgiotniejsn. 
01dważył się do chaty zajrzeć. 

CieiPilo w niej Jbylo .i s.po1kojnie. A 1; 

Rooks cierpiał niedostatek jak da:w.niej. 
Nie 1bat s·ię tylko; :pH howiem wh:i's,k:,c. 

które 1doda1wa!o mu Ddwa.gi. 
* * * 

I<Jtóreiś .nocy obudz.il go osohlh.vy szmer: 
,ia·kgdyby ktoś palcem s.tukal o drzewo. 

Odg!os nie szedt je<lna'k ani o·d bramv 
domu, a,ni od drzwi wejśdow.vch. 

Przy.siu.cha·! się uwa,żn·ie i z natężeniem· 
pa,Jec s1t1ukaf pod podłogą. 

,Rooks 1Przez thwillę nawet je.dną .n.ie wa:
pil, że fo 1nieboszczyk zwzpa,czo,ny s.ttrka 1 

w swój dreiwniany su.fit. Ale whisky w bu
telce 1było jeszc•ze dosyć! Rooks napił si~ 

i •szmer wra.z ustal. 
Tak mu S 1ię ·p.rzynajnmiej zdawało --- nic 

howiie1m już :nie s!yszat. 

* * * !Nastęip.ne.j nocy pa1e.c z1n:owu s1tukttl ·-· 
Rooiks wy.pr6ż.nH swa, butelkę do dm:i. i na
kazał nieboszczyko·wi 1milczenie. 

* * * 
Wieczorem Ro1oks był w bardzo iPOdnie 

co,ne,m uspos·olbieniu: zr.olbH soibfo duży za· 
i])a•s whisky. 

S·korn niepo1kój z za świata :uma1r1ły1ch 
znów się roz·poc,ząf, R{loks pozdrrowU .nie
•hosz·czyka i· we·zwat go, aby się z .nim trą
cił. 

ów jednak a1ni myślał z zapro,szenfa. ko
rzys1tać, czemu sic nic można dz,iw.ić wobec 
figla, ja:ki .mu s,p.fataillo. 

Rooks zresztą n1ed!ugo się nad tern za. 
staina1wial. Jego myśli bujaJy m1ęd:zy bute·l
:ką ;i iszklarnką, taim .i z.powrotem. 

* * * 
Pew;nej demnej jak ·oikhfań l!1'01CY ob.u

dzila .go szalona wJ1chrura. 

Redakt<n · Klemens OrchulskL 

Sta,i-y diome1k trząst się it ctrżat w fa.1:t11da -
me,ntach swo.idl, jak żebraczka 1U d1r1zwi ko· 
śoidnych, a po1zrywan.e da.chów:ki ipęka1ly z 
hafasem :na bruku. 

Byi to odgłos podobny do 1tirzasku su-
ch yich ,]rnśd. 

Rooks odczuwa! .nieopisany cięzar w 
calem ciele i k 1iedy chciał się .podITT1ieść, za· 
.uważył z przeraż·eniern, że żadne.go ruchu 
·zr,orbić nie może: whisky isparaldżowafo mn 
nerwy. 

Mata Ja1mpka rzncala krwawo-.cze.rwony 
blask z za za1kop.co:nego szkta. Nie z.gasit 
jej :z wieczora, obawiając się demnoś-ai i w 
mętnem jej świe,tle 1uibo.gie sprzęty p,rzy.bie
raty ·oso1lJ1li'\ve, fa:nitastyczne kształty! 

\Vy.gląda!y, jak giroma,da dziwacznych 
sów, które na coś czekać s1ię z·da.wa.!y. 

Na co? 
Rooks sam nie wiedzia-l! 
·wtem !Palec znowu w 1podł,01gę zastwkal 

Tym razem bardzo moono, głośno i roz·ka
zuJąco! 

Gardziel Ro 1oksa .pa11Ha, jak ogień - o.d
czuwat g·wałt-o•wne ·pr:agni1enie, d1dal je u
gasić, niie byl jednak do żadnell)o rucl1u 
zdolny i 1P.rzcrażający :n'.epo!kói rnzsze1rzyl 
jego źrenke. 

Deski :podłogi .podniosły się. Odi! wo!~ 
,no, bardzo wo·lno ! Je1dna z .nich 1zasikf'zy
,piata z.loW1rog10 i Ro·oiks '.zauważył, że siię 

coś w ciemnym otworze, ,Jdóry się pod nif°\ 
zrobił, rll!szafo. 

Nagle 1pn.estrnch zn'ikł z Jeg.o oczu. Z 
pod ·o.twartych tairdc wyszedł szczur; du
ży, trusty sz,czm, 'któ.ry lenii\viic i cięż.ko za
czął po i'Zhie spacerować. 

Szczur! 'Marny sz,c·zwr ,tyle mu śimier

tel:nego strachu 1na1pędz,i,f! 
Miaf oc.hotę roześmiać się, aile nie m6gl 

wargami ·nawet r.uszać. Twar'Z jeg·o !POZO
sfala :nieruchomą, ja:k żela·z11a mastka. 

P1rzes:trnch jed.nalk ZillÓ\v za iehwUę roz. 
szerzył je,go źrei11k-e. 

iP01woJi 1i ostr·oż.nie z otw1a1r,tej dz.iury WY· 
tazić zaczęły S'Z>Czury je,den za dmgim, ca~ 

ta groimada czarny.eh 1i itlusty,ch szczurów, 
ikt.óryd1 oczy w cz~rwonawym hlas:ku lam.p-

ki z1lmvri0g·o blyiszczały. 
Za niemi C'iągnęly i:n.ne Sitwonzeni1a: s·to

.no gi 1p,i1Wniicznc, Umira1luch y, k onzenion ó ż.k i. 
•wszeHdego rodzaju robactwo, o któirego 'ist· 
nienh1 Ro-oks .nie miał dotyd1czais !PDję.ckl. 

Zalały j,zbę, jak mulista fala; milcizący 
rój i116g i nożyc, żuchw i na 1dlo1tek rnkaz:1 ! 
się o.czom Roolksa. 

W kącie poko'iu sz,cz1uy odbywały na 
radę woje:nina, 1i .p.ara1.ity•k z ndcopisanern 
1Pr:z,erażcndem widziial kh smutne ih1idzkie o · 
czy w si·ebie utkwi10,ne. 

* :j: 

Wów.czas z.rozumiał. 
Pojął, dfacze.go szcznry byty 1ta1kie t!11-

ste i .cale robac1two, Jak inahrzmiai!e. 
Zr 1ozumial, że żer kh już s,ię sko1kzy! 

że tam, pod ,podto.gą 11-eżal już t:vl·ko sz:ldel :.:t 
ibialy jak :lrnść 1slonio1wa. 

P1ojąt, że .rój robadwa i -;zczurc'iw szuka 

nowej wyżerki„. 
On zaś jest do ruchu niezdolny„. Whi

s1ky .zamie1nito w 1kam:ień jego oklłc). \V o
czach ty 1lk·o żyde tHl10 ·jesz1cze . 

* tit * 
Sz·czury .zibliiżyly siię do łóżka, po zwie-

szo:nem prrześcierad!,e iwpd:zty ciężko 11.1 
brzeg, a w szacunku ,p.e1!inem oddale'lliit1 -szl·o, 
ufne 1w -clz.iefo siJ,nfojszyd1 gryzoni. roba"> 
two. 

V/ .oikamgrnie:niu Roo:ks pojął zemstQ za 
1nordowanego: zw'i.e:rz.ę'ta .poffffyty go, prz:r
nosząie mu z sohą obrzydliwą w.of1 zgnHcgo 
efa la. 

Mate 1po~wory 1POża1rly zwloki nieho~z-

1czyka, krew jego :i ser·ce w siebie wz,ięly, 

z każdą drobiną jego :trt11pa wessaly n-ie:n.a
wiść jego, żądzę zems,ty 1za odebra:tw :i,y

cie ii uko~hane grosze„„ 
Nocy tej każde odidzidne stwor.zenie z 

osohna 101ddal•o mu tę 1kro:p1ę śmieritefarnj u
•mzy, kitórą ·z .zamoridowanego serca :wys
saf.o„„ 

I j.aik 1u!kiryte źródła z g;Ji,111ias.te.go gruntu 
.prrzez tysią.ce sz·czelin :i rysów iPlYnn, tah 
krew sączyć się jęta ·z 1pogryzionego ciała 

para.liiłyka. 

Tłum. Jotsaw. 

======= -~----·-·----·· 

Ratusz w Wilnie. 

Odbito w drukaJmi „Kurjera Lódzkłego". 

( 

DODATEK NIEDZIELNY DO uKURJERA ŁÓDZKIEGO". 

Rok V. Łódź, dnia 29„go stycznia 1928 roku. M 4. 

aśń zopce". 

W dini:u 11 sty·cznia r. b. w 8-:k.lasoiwej Szk ole Iiandl-0wej Zgroma.dzenj·a Kupców m. Łod:ti wystaw.io1rn z·ostała sita
m1 mtodziieży 1PrzepięJma „Ba·śń o szopce" Or-O.ta. 

Na zdi~ciu nastrojowy fragment drugiegtl a~tu. 



Jubileusz Mieczysława frenlda. - Wystę
py Jnarji ttuebnerowej. - Z teatralnej pro
wincji. - 30-Iecie „Cyrana de Bergerac". 

Dnia 18 b. m. w Te,atrze Wielkiim odhy
ła się niep.ows.zed:ni1a, uroczystość 50-kda 
pr:acy scenicznej .una1lrnrmHego naszego akto· 
ra Mieczysla:wa f r,enklia. Ztote g·ody jubi-· 
lata, :pos.iadają.cego świetne karty w histo
rii teatiru po.JStkiego, wypadły, jak należab 
przewidywać, w sp·osób prawd1ziwie impo
nujący, a uświetnione wsfaly obe,cnośc1ią 
naiwrżs~zvd d·os,toj.niików Rzeczy,pos.poli rei, 
pragnących, wespól z zasitę,pami roze,ntuz
jazmowaneJ publ.icumśd, :złożyć hołd arty„ 
sty.cznej .zaslud.z.e .. Na program jubi.leuszo
we.go przedstawknia złożyły się: „Zrzęd
no.ść i przekora" - Fredry z udiziiaforn iu
ihi.la.ta, a rw re,żyserji Solski.ego, trzeci ::ikt 
ttrabiiny" - Moniuszki z fre11:klem w roli 

P·odczaszyca oraz balet „W·esele na wsi" 
w rw1'1lm11a'rriu zespo.lu ibaJe.towego i chór0w 
opery. Nie:zaJeżnie od ty1ch urnc:zystości 
teaitiralnych, s.ta.ra-n.i.ern komitet.u ohc-hocJu 
jubileus,zowego ·wy•daCTrn została księ,ga na· 
miątkoiwa ku .czci Mieczystaw Frnnkl,a, .7:.l

wi.erająoa au-.tykuły i s.tudja: J. Kotarbifl
skieg·o, A. Za~órskie.g·o, W. Zawis·towskieg"o, 
Or-Ota, .E. Świerczewskiego, Boya-Że!cń
s:kiego, z. Dębickiego .i innych. Księga ta 
jcs.t :rodzaje1J11 mo1n0igrnfH 50-'1etniej pracy 
scenicznej ju,bila~a, wydanm ziostafa w ~za
cie ozido!bneJ i zaopa~·rz011:a w liozine Hustra
cje. 

·W zwią.z:ku 1z juhileuszem frei1:kla, c:e
sząieego się talk wielką a .wslużo111ą po.pular
nością wśr6d ;najszerszych sfe.r 1Publicznoś
ci po.Jsk<fej, podiajeimy ni1żej pa!rę d:at biogra· 
ficz·nych, d0ityczących znakomiteg.o ar.tyio;ty. 
M.ieczystaw ,f.renkie:l urod:zit si·ę w .r. 1859 
w Sa;ndoimierskiem, w rndzini.e 1ziemiańskicj. 
Ukoń.czyJ slyn1i!1ą s.zikolę .drama·ty.czną De
rynga, zaś karJeirę siceniiczi!lą rozpoczął w 
Kra:kowie rw r. 1881 za dyre.kcH Stainisława 
Koźmiia1n:a. Prizez kilka fat pracowal frt!n• 
kiel na scenie lwowski.ej, a od r. 1890 zaan. 
ga.żiowa'Tly :został .do Wairs:zawy, g;dzi.e od
tąd stale .prze•byrwa. Na scenie wars.zaw
siki·e.i, s:tawszy się wkrótce je,dnyim z jej fi
larów, grywał Frenikie:I z nadwybittniejszymi 
akforami po.l~kimi, jak' Rapa.cki, B. Lesz
czyńs:k!i, ·Wo.Iski, Ła-d1nmrski ornz 12 Mo.drze
jews:ką, Czaki, Luedową. Jak dbHCizają, n~ 
góie1m fre.nk!el wystąpił już u:lrolo 5000 ra
zy w 400 mniej więcej rolach. 

Do .na.jświeitniejszy1ch ról r·eper.tuaru 
P:re.nkfa należą: ·.„Świ1ę1osz.e1k" i ,,Choiry z 
urnjernia" - MoHerra, Cy:ra110 .de Berger::!c, 
C.ze.śn.ik i Pa1pikin w „Zennśde", Jowktlski, 
Geldhab, Major '1 R:otmis.trz w „Daimach i 
Iiuz.araeh" ffredro), rw „d\11.air,cówyim Ka
wale'fZe" i „Panu D:a.ma.zym" ·(Bli1Z'ińs1d. 
Wisfowski (Bałuckiego „Grube Ry1by") i 
wiele, wiele innyc:h. Iiu1J11or, senty1me111t 
polskość i znia:komite a i!ndywMualne me
tody g:ry a:ktorsiJdej - a.to są 1najg!ówniej
s1,e a; listków '\v:a.:wrzy1nu, wp!edonych we 
wspaniafy wieni1ec :Ur{}e;zys.tośc.i juibifous rn~ 
wych. Zna11mmi'temu solendzantow.i, 1kitóry 

bynaJimniej je.szc.ze 1J1:ie :zamierza SiPOiywać 
w S·Po1koju chleba bene merentiit:11m, 'PtiZ€5Y· 
fa.my, JlaróW1n:i1 z całym świa·tem kmiJt.ura,J. 

W dni.u 7 stycz1nia r. 1b. T·eatr Kame.r.a.l1ny w ŁJdii '\vyst.a1wi,l .krot,odnvilę 
w 4-ch aktach p, t. „Aseikuraicja wii·emo·ści" Sachy Gui1try. Na ·zdjęciu frac 

gmen1t aktu drugief'o. 

111ym Po.Iski, gorące ży.czenfa idlu.gid1 i 
sziczęśliwych lat pracy na 1poży.teik ~ chhbę 
sztuki mdzjmej. 

We wznowionej z powodzeniem w T..!J-
1trze iPolskillTI „MoralinoścL Pani1 [)u:lskicj'' 
wystą,piła go.ści:rmie znana ar.tystka czesk.:. 
.p. 1J'vla;rja Huebnerowa (w roli glórw:nej). Kr.r
tyka waTs.zawS1ka :pnzyję!a wys.tępy p. Hueb· 
,n.ernwej z w.iel:k:iem uzna.niem, 1po1dinosza.:; 
,doskonałe wczucie się aktor:ki w itSt.aitę od
.twa1rza11ej .po.stad orntZ własne .j, ory,gi1nalr.c 
JeJ sce·niiczn.e ujęcie. Wy:bi'tny ·talent p. 
Huebneroiwej spraw.i1a, że .gra IeJ - 1Domi · 
mo po·słu·gi1wani-a się rodrzirtmym języJdem 
·czeskim - wywołuje wrażenie ibar·dz.o głę
bokie i nic:..:wy,k!.e, dając p1rizy,tem ,pole .do 
pmów;nań z in.te~pre.t.acją rnli Dulskiej .pne~ 
a.r,tys,tki p·D'lskie. 

W 1pof.owie b. m. odbył się w tea:tnze t·o
ruńskim jubileusz 25-lecia pm.cy sceniiczne~ 
dyrektora tamtejszego 1tea.tru, p, J. Rygiera. 
Wy.stawio:no bardzo :stair:am:nie „Otella'• w 
którym jub:lat gr.ał rolę 1ty1tulo1Wą. . 

Wiileńska „Red.uta" wyista.wiła fa nita sty
·czną sztukę Ig:n. O:kszy-Grnb'Owsikiego ut. 
„Niewierny Tomek", ;z ,p. Osterwą 1 ,Oster· 
wiil1ą. Sztuka 'P. Grnbowsikiego .. g:raha I y 
ła w swoim czasi,e w Krnkorwie, po1e:um 
iesz.fa ze sceny ... W1znowienie w:i,Jeński-e 
wYwokt!o -0ihe·cnie du:be za:i1n.tere.smva1nie. -
Teatr katowkki z·apreze111towat w tych 
:dniach n.ie.graną do.ty.chcz,as. w Po.Js.ce 01P~'
rę A. Dworzaka p. t. „Rusaf:ka ''. .z liibrett~m 
znainego czesikiego poe·ty Kwapiila, przetlu
maczonem na język pail~iki pir.zez. dyireilctorn 
mllZyczne,go o.pery k.abowi.c;kiej, ;p. !M. Zull·e. 
B. dy1rekfor teatrów lwowsikkh, 1p. Ba·rw'il'l· 
ski, ·ziorgatTI1lzowaf teaitr obJazdorwy, iktó~::r 
w b. im. mz·po,czął tou:rinee po więks-zy.ch mia 
sfach Mafoipolski i Śląska. 

W P·oznainiu odbyl:a się konforen,c.iia pra. 
1:,0,wa, P01święcona d:zfałałności Teatru Pol
:siIQ.e,go, praiouią·cego piord wyitrawinym ikiiiexuu~ 
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ikiem 1p, dyr. Szczmkiew;i1ciza. O kierunku 
li.nji .re1pert.uarowej .te.aitriu .po:znafJs:k!egG 
świadczy f:aikt że w czasie od N. Roku, na 
118 01dJb~.t§d1 ~r.zedstawi.eit - 111 razy wy
s.tawiiano szh1ki autorów po.lskkh (IMickie
wicza, Sło1wa1cki1ego, Wys:pia.!lskiego, fre 
dry, Bli1zifrskie·go, Zegiadło'Wk.za, ·R:i.ttn1~ra . 
Pe1rzyi1sikie.go ,j inny,ch). NaJw,i·<;ks:zą fr~k
wencję miafa jednak „if.ura słomy" - Ka
wcaldego (21 r1azy), .na:stę,pn:iie „Dz,ia·dy" 
(19 rn:zy), „Beatrix Cenci", .,Noc Lis.topa
d:owa", „~ain Daima.zy" {po l 2 razy} ,i t d. 
Udzi·ał publ,iicznośd wy:kazyrwa.ł w listoipa
dzi·e 57 proc. !kompletu, w grudniu 43 pro..::. 
Co się .tyiezy zQmier:zeri re1pert:uairoiwych, 
przewid:z'ia1ne jest wys.ta wienic: „Lekarza 
mif.ośc·i" -:- Penzyr'1skieg·o, „Turnndot" -
Go:zzi'e,go, „\.Vii1gi.lij" ·- Zegaidto,wiicz.a, „3ta
rego Kawa.l·era" -··- Kor.z.c,ni·owskicgo ocaz 
„Macbe·th:i" -· Szekspira. Na 1foonfe.renc]i 
stwiie:ridzono, że Teatr Polski, przy swym 
dobornwyr,11 zespole mógłby pracować da
leko i1ntens:vwniej, gdyby nie sz.cz:upłość 
kredytów imiejs:k.i:ch :j ikoiniecz,ność ogląda
nfa si·ę na; kasowość s:ztu:k, z ,poimi:niiręciem 
uj.ejedinoikrotnie 1POzi0irnu re.pe;rtuaru. 

W grnd1n'iu r. 1927 urply1nęło 30 lait od 
chwd:ld1 :p,ie:rwszego wys.taWtieni.a w .p:ary:sk1m 
teatrne ,.,P.or:te-Sa.in:t-Ma.r,tin" gloś11,ego dzl~ 
si1a,j „Cyr.aq1a de Be.rgeraic", ·z Goq:ue1H11'em w 
.roU tytutoi\vej. 29-let.l'lli rvoidówczas BcLmand 
'Ros.tand, nfo:zin.a1ny :puhliicz1nośc.i auto.r „Cy
·rana ", sitaf się nieomal odra·z.u stawny .i po
puila.rny, oidnas.zą,c sukces wyją1tkowy. Dość 
powj.edzieĆ, że g<ly w mku 1898 uka•zafo s·ię 
WY1da1nie 1~siążlrnwe ,,Cy:riana de Bergernc" 
w :ciągu kilku miesi~cy roizesz!o .si·ę ooo w 
150,000 egizemp.Jarzy. W tym saanym r1Jku 
mzpocząl s1ię t:riumfalny pochód „Cyrana" 
:p:o wszys1bkioh sce:nach świaita, ·zaś illfe:zrów
illJarym Je1go in:~.:!!',pretato:reim nia s1oe111aich 90'
~kkh staf się M:i<;ic·zy;s.ł1aw freiJ'likdet 

Oelta, 

Gmpa czfo,rnków nowozalegaJ.i.wwaneg·o klub.u sportoweg.o 
„Unja" w Łod.zi. 

„Ja~<:tka p0ils:ki-e" w Sz:ko1le 6tuchoniemych w J.okalu Staw. 
Młodzieży Katolickiej, przy uL Gdański1ej 111. Na :zdjęciu 
jedina z odsłon. W glę.bi dyrektor szkoły, ks. Kajetan Na 

s1ierowski. 

Kult Terpsycho•ry. tP. Stefanj.a Pa.szkówna, kie;r>wniicz:ka 
s:zkoly pla.stykii a ry,tmiki w Łodzi, w charakti.?":ystyiCZIIlej 

·p:ozie tań·ca. 

Tra.dy.cyjny „Opiatek" ucz:n.i-0 1wsiki w Gimnazjl1'11 Miej:skfom 
im. J. iPJ,lstudsklego w Łodzi. Na zdjędu go.śde ·i ucz:niowde 

z dyr. Stankiewi1ozem n.a czele. 

Byli wydmwanJrnwie szkól średnkh 'kaliskkh, zamieszkali w 
to.dz.i, słuchaczairni o.dczy~u o <lzj.ejach Kalisza, wygłt0szone.g-0 
w sali Stow. Tedrnii:k&w ,dmti·a 20 b. 1m., przez p. l(. Stefań-
sklego z Warszawy. Fot. A. Meyer. 

„Walka jeleni", :pnzepiękne dzleI-0 arrt.-mail. Mujana tP.u:Hke.go 
w satJ,oaiach M1.e1skiei Galerji. SztuJd rw Łodzi. 







ARTUR KAHANE. 

Szczęsli wy dzień. 
Gustaw ·obudzi! się z uczuc1iem aiicWY!)') · 

.vb1z1ur1ego szczęścia. 
~·r.iio mu się ,ponownie, że stoi, przed ko 

misją egz:Jmiil1a•cyjną, ma ża·dne ,pyitani1e od· 
.pow1iedzi dać nie umiejąc. I w ·chwili ·wła

śnie 1kiedy ordynarjmz z 1triuimfującą mi'.'li! 
i ~rzmiącym gf osern .negatywny rezuJta,t i:

·znajmia, rozbrzmiewają wszystkie dz1w::1rr 
mi.as.ta, a z wież .rmlega sic; obwiesz.cz~. 

t~i.e.': 
„Egza.mi·na zrnes1c,nc. Gustaw osb t.11: 

przepa1dl" - z takiim halasem, że się aż , -
budz.il ,i by! s,z,częśJ.iwy, kie·dY u~wiador.1:i 

sohi·e, że to se:n tylko i że mah1ra da\\nr 
już po za niim. 

Mi1ar przed sobą rnzkosznie wolny dzLli. 
Nie musiał iść ido .uniwersytetu. nie będ lC 
immatrylrnlowainym w it:vm semestr:ze, u 1. 

nieważ należny.eh .po temu suni •picniężn:,iG)1 

nie wnlrjsł, z:11'iew·olo111y dla ;:Joby.cia środ

ków do żroia ,przyjąć m:·chcc ·pisarza w 
hiurze z ksic\żc·cą pensją dzkwięćdziesię.~ n 
marek miesięczn}e. . 

Nie po,trzebował również .iść do bima, 
jako że po 1ldJku.tygod:niowej binrrnkra.ty ;;z
nej pracy na skutek reorg:111i·zacji .mizędu 

z.redu:kO\vany został. 

Na scha1cłZJkę ta:kżc ,j.ść nie musiał, po·nic· 
waż .kochanka jego ze w.zruszającą szcze
rośc,ią ·w liście mu oz·naJmitn, ż,e z •wzdnr
te.m se.rcem wpnnvdzie ro!zstać się 1z nim 
musi, ,g:<lyż znala·zt się stars;zy, aJ.e za to z;i
so·bny w ·go.tówkę pan, który jej osobę sw11-
ia i ;poirtfe.J ofiarował i 0111a, jako praildy.~z

ne dziewczę żadnej sposobności ·dila ·PO!P'.·~·.· 
wie1niia 'Swego bytu ·o,puśc·ić nie może. 

Nie ,by.lo niaiwe1t obawy, aby mu ·posil'id 
s.p101kój zaiktódły, .nie miał kh bow.ieim czcm 
o·placać. 

Mógf zatem, co:kolwiekby zamar1zyf, z 
dniem swo1im poczynać: mógł wstać, jeśl! 
mu to po myśli ibyf.o, mógł jednak .rówmież 
i w łói!ku leżeć, jeśli się ;po<lnie.ść ni1e miał 
Dchoty. 

Jednem słowem miar swohoidę z,upet
ną. 

Na sxa1foe nocnej obo!k 2e:psutego :ve.ga ra 
leżafo pudetko z p.a.pieiriosami - wszystko, 
·CO mu na·razie do :szc'Zęści.a by:to ipotrzeb
ne. 

Ws taf, O•tworzyl :okno, k.tó.re ·P·oeci okiem 
domu nazywają, ;po.diniósl do :pof.owY p) 
wietkę doimu, któirą prozaicy żailuzją zowią 
i· S!)ojrzal. daka też dziś ·1>01goda? 

Wspa111i1alc ! Des:z·cz pada. Nie :PiOik·r.e
ha W:Y"Chodzić. 

W tem .dzwonek \Się :ro1zl.eg1. Za rdrzw 1a· 
mn ·S•tał tęgi, WYS O.ce . sy:mpa,ty1cz111y 1Palll, któ· 
rngo nigdy jes•zcze w .sw1oje1m życiu nile wi· 
dzfa.t; r-0znosiciel listów pieniężmy1c,h. 

1P.r.zy,niósl mu diwiieśc.ie mareik:, ja:Jm ho-
11orar}um .z.a foljet0in, 1<} k,t6ryim illiie mógl. so · 
bie p,rzypo111mieć, a·bY .go· kie 1dyikolwiek na
·P.isaf. 

Z oiężiki•e.m ser.cean iGusitaw z:decyidorwDt 
si·ę nfo ·otdisytać 1pi'enięidizy r ~e1111ny 'j.es•zcte 
1p.oopfaał 111iedibaifo ·pokw,ifowanie. Nrl1efa1two 

R ed:akto1r : Klemens OrchulskL 

inu bjrło ta.k wcześnie już pracować, a1le s:ę 
przemógt i ns·tate.cznie ·prze1k0'11af si•e. że jest 
pew1ua stody.c:z ·w pra•CY. 

1Mify liisfouosz zn.iikl, nic ja:k anioł wp. a
wdz·ie, co się w mgl1e rozpływa, ale zwy
czaj.nic, slu:ż,bowo, .za drz1wii<nni. 

- Dziwna rzecz -- poimyślat Gustrnv 
- że ·Pierwszy czlo:w.ie,k, k:tóre.go d:zlś .uj-
rzałem, to listo1nio1sz ,z pieniędzmi, nie kn
mi'lliaTz naprzy,klaid? C.zy to p;rognos1tr1l:: '? 

P<0idczas .trch jeg•o r.ozmyślaf1 telef.0~1 s.:ę 

roz.Je.gł. Cóż to u licha? Oz;ego chcą, dz ś 
od nJ.e.r,i:o od sameg·o raina? 

Powlóikl się niechętnie ido telefo:n:u, r:;tu-
cha1wkę przyłożył :do ucha .i r1ze:kt: 

- 1łfallo! 
Meli0idyj,ny gt·os lmb:iie·CY odp·o1wie1clział: 

·- Rądź .pa,n dziś po .pofodnih1 -pu111krtua1l-
nie o g;o.cJzinie pią,tei m'nut pięódz.ie'Sią1t sie
,dem u bramy domu HczJba N. przy ul. Ko
śdell!ej (najarys.tokratyczniejs'Za w mi·e5-
ci.e) ! Przcpiękua ko.tie.ta., iktórn od.dawna 
pana kocha, ocze·ldwać cię będizie. Pr.oszi: 
tylko s·pokoJ.nie czc.kać o 01znacz101nei go·:!z!
nic ! .Reszta pójdzie, Jak z płatka. Ni1e bę
clzies:z paill żałował! 

- Jakiś ·n·ie:S!Pokoj,11,\· 1dziefi - z.auważvł 
Gustaw, .za.pis.ując na ws1zelk,i wy·padelk ll~:

cę i 11 urne,r domu. 
Deszcz tymczasem ·Prz es.tal pa.dać. ]'{e · 

bo rozchmurz.v1o się z,updnie. Gus1taw ró\V·· 
muz. Ubrał się, 1.vyszedl na ulkę, spO'tk;;1! 
<lufo tad11.vd1 paniene:k, ,pr:zyszed1 mu n.l 
my.śl ·pocz.ti,tek ślicz,ne.~;o wie,rsza, który f)(1·· 

sta:no\vH kfodyś, jak ,będzie mial wi.ęcej cza
s.u, napisać, 'PO·cze:dl na 1obiad, z,Jadt dl!'i:o ; 
dobrze, ,niezwy-kly tein dfa niego ·wy.padek 
'"'cale mu nie zaszkodził, .z,a.palH papieros:J. .i 

wyszedł •z.nowu ·na ulicę. 
Zaczepił go ni•ebawem ja kiś obcy pan 

z;wytu1<:1c. czy en jest tym Oustawe1m. o kró 
rym 1tyle dohrego stys:zal ,i czv nie miatt·:r 
ochoty t·o 1warzyszyć mu w cha:ra:kte;rze go
ścia :p:odczas p:r,zeja:ż.d:ż:ki .dn iPary,ż:a. .Je
dynym Jc,g.o obowią.z1kiem bylnby 1poimaga:~ 
w pmoz.umiewan'iu si·ę , oQlcemi języik:a'.lli, 

kt6re profoktodawca ·nie.d:n.s,tatecz;n.ie po-

siadat. Po za tern Gusb:iw byłby iZ<UiP1e!nic 
wol:ny .i mógłby czasem swodm 1do1W1oln:ie 
ro:vpor:z ąidza ć. 

Gustaw od.paid, że jest .tym_ wtaś1n:ie f1L!

stawem i ma 01c:ho1tc; przejechać s'ię ·c10i Pa
ryża. 

Na 1:o {)bcy pan, zmieszany :nkoo, .zapy-
tał, czy Gustaw nie weźmie .mu 1za z.te, je
żel.i on mu o·f,iaruje wi.ękS'zą sumę ·Pi·en:ę
d:zy ina, ,p,rzyg·otorwani·e siG do P·Oidró1ży. · 

Gusta:IN" .za .złe te.g.o nie w.zią.ł :i. 1Wi·ę1ksza 
·s.umę zagtę,bil w swój •por.tfel, tam, gd.z:e 
.cale jeszcze :praw.te .ctiw.i1eśde ma1reik le.folo. 
ifot6re ja•lw ho1noTarJUJ1n za artykuł, któir~go 
soibie nie mógf ip.rzy,p:omnieć, rano o'trzy
mat. 

Om6\viono bHższe szczegó.ły wyjaz·du 
.po,cz.e.m Gus1taw poże.gnal si~ z sy:mpaitycz. 
nym ipaneim '\V bardzo 1dobr.vch stos.un:kac!:. 

O 0 1z1m:cz1o·ncj go.dz·i·nic z11ala1zl sh; .pi1111'k • 

tua:l1nie p;rzed wskaza1n<1 lnamq pr:zy ha r .:l :i:o 
dys.tyngowa11cj .uli.cy. J<_e.szta ,p.os.zta, jalk z 
pła,tlk,a. Nie m'iat czeg.o żatować. 

Kiedr okolo g;odziny ,dJzics.iątej _':_ nrnic 
,j .póź1niej, :nic miał howi:em zegarka, kt6r.v 
leżał z,e,psuty 1rn szaf.ce ·nocnej - wr6cił de 
·do1JT111, znala!zl na hiur:lm ·wzni.sz,ający ,J.ist od 
koohanki, 1doinoszący, że się ro.zmyśH!a ·i 
przekła1cla O.us.Ława :11a:cl stl:Hszc,g;o pana z 
pe/inym ,pnrtfelem. 

Gusitaw {>dipisa! 11~rtyd1mi.ast, w n.ienmiei 
w1zr.usz.ający.cl! stow:aich, że oa1 r6wnJ,eż s:ę 

rno:zmyśliif :i ·woli dla niej stareg:o osła., Jla 
sieb,i.e zaś ja·zdę do: Pa;ry1ża ze :ztama·nem 
sercem. . 

Kie,dy i tę ro1bo1tę ·oiclbyt, pos1zc.dt .na do
brze zasłużony .spoozy,nek, myśląc sobiie ·W 
duchu: 

-- Dz.ie1i wzeszeidl inaczej w.!aśdwie. a
ni:żeJ,j si.ę zi<wo1wiadal; sądzę je.dinaik, że mo
.ż,na .~o nazwać szczęśU.wym. Pełen wysił

:k.u, ale sz1c1zęśJ,i1wy. Szczęście boiwieim - to 
· wy·sHe'k. 

· · Zas.nąf niebawem s.pokoJ1ni·e .i 1n1i•c mu sic 
nie śniło. 

Nie.ie.de.n chda.t·hy :kJ,J:ka tak.kh .dni prze• 
żyć! Tłum. Jotsaw. 

~~-~---~ --~~· ·------- ======~··. 

\'7ytwórnia kwiatów tak zwanych śW!ietlnych. 

Odbvto w drukaimi1 „Kuriera Lódzldeao'•. 

DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁÓDZKIEGO". 

Rok V. Łódź, dnia 5 lutego 1928 roku. M 6, 

No a Państwo a yt órnia ódek w Łodzi. 

\\ dniu 28 stycznia b. r. odbyto się uroczyst~ poświ«.-ceni<". otwartej w grudniu ub~ roku w Łodzi, rrzy ul. Rokicińskiej nowe! • 
P&flstwowej \Vytwórni Wódek. Aktu poświęceni.1 dokonał ks.. probo~.zcz i(omuaid Brzeziński w obecności przedstawici;h i 

";ład.z państwowych fot. A .. Meyer 
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